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D w a  d n i e  t r w o g i ,
c z y l i :

C z a r n a  a k s a m i t n a  s u k n i a .
( Ciąg dalszy. )

T e n  Si r  M o r t i m e r  daw no  iuż o 
tć m  rozm yślał,  ażeby się ożenić z  d z iew ­
czyną ze sw o ićy  okolicy , k tó raby  m ia­
ł a  smak i um ysł iem u podobny, wszystkie 
uw ag i i postrzeżenia iw  ybady w ania  zw ra ­
cały  go ku Miss B e r e ś  f o r d ,  k tó rćy  
cnoty pow szechnie ch w a lo n o ,  a k tórey  
piękność sam  m i a ł  sposobność ocenić 
na obrazie u p ew nego  malarza. W y r o k  
ten  w ypad?  tak korzystnie dla J u l i i ,  
że często odwiedza? m alarza i w łaśn ie  
przed sw o im  ocfiazdem z L o n d y n u  
przegląda? ten obraz ściśle , nayczulćy 
się z n im  pożegnawszy. K u p ił  go n aw e t 
za dwadzieścia g w in e ió w ;  kilka razy 
dosyć z wdelkim zapafem  pocałow ał w  
poieździe, i na przekorę wszystkim dzie­
w ięc iu  m uzom , pow iesi?  przed sam rm i 
oczym a w  sw o im  n a u k o w y m  p o k o iu ,  
przez co nie m afą  znaydow a? przeszko­
dy w  pisaniu i w  czytanin. Jednakże 
nad całą umiętność daw nych  pisarzy 
W ięcćy m ia ł  u  niego ponęty w id o k  te­
go obrazu,

_ Nauczył się nares'cie pisać w ierszy 
i  nie pisa? naygorszych. Bo iego ry m o -  
tw orczy  jeniusz by? iuż daw nićy  w y -  
karm iony  w y b o m e m  m lekiem  G reków  
i  R zym ian ,  ale dopiero teraz nabra? w y ­
m o w y  m^cnieys^ym  popędem podżeg- 
h io n y , w faśn ie  iak niegdyś niem y syn

Krezusa , gdy zołnierz oyca iego ch c ia ł  
zam ordow ać. — Lecz któż sobie w y o b ­
razi iego zn iechęcen ie ,  gdy idea? sw o- 
iego serca i sw oich  p ie n ió w  zobaczy? 
tak  b la d y m , w y n ęd zn ia ły m , n iep rzy-
ie m n y m  i w  n ienaysm akow niev ;zym  
UDiorze ; któż m u  to w eźm ie  za z ł e , że 
o b ra z i  malarza p rzek l in a ł ,  iako zw o d ­
niczych pochlebców i poprzysiągł w  m y ­
śli nie robić przez całe  sześć miesięcy 
ani iednego w ićrsza?  któż go to o b w i­
n i , że przyiem nością , sztuka i p iękno­
ścią Miss T r a c e y s  pociągm ony, w  
chw ili  o m a m io n ó y  nadzićy zw ró c i?  
oczy sw oie  k u  tćy  czaruiącey is tocie? 
któż uw ierzy , aby w zrok ten tak J u l l i ę  
pocieszaiący w  sam ey istocie pochodzi? 
z iego serca i by? czćm s<ć w ięcćy  n i ­
żeli igraszką hum orystycznego n ap ad u ?  
Z apew ne  żaden cz łow iek  raz przynay- 
m n ićy  uw ażaiący w  życiu sw oióm  m ło ­
dociane i fantastyczne serce ! — P o  tań­
cu i śpiewie udało  się ca łe  zgrom adze­
nie do sm akow nie  przyozdobionćy p- 
g rodow ey  sali nasycać się w y iw o rn e -  
m i  p o tra w y  na ładow anego stołu. 
W szy s tk o  oddychało  szczęściem i ra ­
dością, tylko J u l i i a  znow u b y ła  
smutnieysza , w idząc się od Sir M o r ­
t i m e r  a w zgardzoną, k tóry  us.adłszy 
pom iędzy  ob iedw iem a siostrami T r  a- 
c e y s  z a c h w y c a ł  żartam i i dow cipem . 
Na ićy  ieszcze w iększe udręczenie siad? 
sobie tuż ko ło  m ey  ićy  oyciec z czo łem  
zac h m u rzo n ćm , i *le razy chciała poy- 
rzćć na Sir M o s t i m e r a ,  m usia ła  się 
z oycowskźm zdybać w zrok iem .
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W łas 'n ie  zab ierano  się ćlo m afćy  cipy u s t a ł y , ieszcze tylko obrzydła za- 
przechack i po ogrodzie i w s ta w a n o  od w iść zrodzona z przekonania w łasnćy  
s to łu ,  gdy m a ły  czysto ubrany  ch łop- nicości w i ła  się wężowe.mi k re ta m i,  
czyk . n ay w ięcćy  dziesięć lat m aięcy ażeby zniszczyć p rom .en ie  c h w a ły  ota- 
w p a d f  z uk o n ten to w an iem  do sali i szu- czaiące J u l i : ą :  »Lecz iakżeś cię tu tay  
k a ł  naokoło  oczy m a , w o ła ią c :  »Gdzie przyszli kochany przyiacielu?® zapytała 
iestL ady?® —  W sz y sc y  zgrom adziw szy się Miss T r a c e y s  uratowanego, okazu- 
się naokoło  do niego, zadaw ali m u  py- iąc  oboiętność, sądziła, że J u l i i a  sam a 
tania po pytaniach  , tak  da lece , że ten  tę  scenę tak ukartow ała, ażeby przynay- 
m a ły  aż się m ieszać zaczął. Lecz S ir  m niey  tć m  zaiaśnićć, k iedy w e  wszyst- 
M o r t i m e r  p rzys tąp ił  do n ie g o ,  p ie- k ićm  innćm  z n ią  mierzyć się nie m o ­
ścił się z n im ,  i ro b i ł  go u w ażn y m  na g ła .  »Mamże wszystko opowiedzieć?®
wszystkie dam y  d o p ó ty ,  dopóki tenże odpow iedzia ł ó w  c z ło w ie k ,  O ,  ia ani
m iędzy  liczme s to iącem  gronem  niepo- ieanego s łow a nie zap o m n ia łem ! »— «
strzegł spokoynie na sw o ić m  m ieyscu Nie! Wie! »zaw oła ła  J u l i i a  »proszę 
siedzącćy i na now o  przelęknioney J u -  w as idźcie do d o m u ,  ju tro  zobaczemy 
l i i .  P rzyb ićg ł do n ić y ,  c h w y c i ł  idy się znow u  !«— Ale proźba nic tu  nie po-
rękę  i u ca ło w a ł ią w o ła iąc  nieustannie m o g ł a , całe  to w arzy s tw o  było  cieka-
w  nayw iększćm  un iesien iu : T u  ona w e  słyszeć tćy  p o w ieśc i ,  a n ay b a rd z ićy
i e s t ! T u  ona iest! Oycze, m atko , p rzy - nalegał S ir  M o r t i m e r .  
b y w ay c ie !  T u  ona!  — J u l i i a  łagod- C z ło w iek  ten  nie d a ł  się d^ugo
nie oJpycha ła  m a łeg o  i chciała odćyść prosić i p o w ie d z ia ł  całe to zdarzenie co 
e s a l i , lecz oyciec i m atka  otoczeni p ię -  do s ło w a  kończąc tem i w y ra z y  : Radzo- 
ciorgiem dzieci zastąpili ićy  p e łn i  u- no n am  teraz , ażebyśm y sie udali do 
szanow ania drogę. Na S i r  H o n m e n a  m ia s ta ,  gdzie i dzieci nasze m ogą  iuż 
zapy tan ie ,  czegoby ch c ie l i?  odpow ie- sobie zarobić pieniędzy. Jes teśm y iuż 
dzia ł oyciec. »Ł askaw y P a n ie ,  szuka- w  drodzę do niego, chcie liśm y tylko 
m y  tćy  La d y ,  ażeby ić y  podz iękow ać , ieszcze dobroczynnem u an io łow i tćy  ea- 
i prosić  dla n ićy  o b łogosław ieństw o bo- łć y  okolicy za nasze w y b aw ien ie  po- 
skie. Ona w> kupiła  m nie od w o y s k a , dziękować. D ow iedzie liśm y s ię , że się 
u ra to w ała  żonę i m oie  dzieci od nędzy ta P a n i  tu tay  znayduie i pospieszyliśmy 
w  szpitalu I — W ię c ć y  ieszcze uczyni- dc nićy. — Wiech Bóg czu w a  nad tobą 
ła  , dała  nam  pieniędzy na kilka n ie -  szlachetna L ad y ,  niech Bóg ci w y  na­
dziel , te n o w e  dzieci m o ich  suknie są grodzi uszczęśliwienie ca łey  rodziny, 
św iadkam i ićy dobroczynności!— « Mąż i żona upadali w raz  z dziećmi na

'eraz dopiero stary B e r e s f o r t  k o lan a ,  całow ali ręce J u l i i  i zalewali 
b y ł  W  dom u , zm iękczyło  się iego ser- się łz am i wdzięczności i ra d o śc i , i J u ­
c e ,  piękne uczucie litości opanow ało  l i i  a sama płacząc oparła się o piersi 
ie z t ry u m fe m ,  p rzekona ł s i ę ,  ż e r n a -  swoiego zmiękczonego i szczęśliwego 
ią tek  w  v ięknieyszym celu iest dany, ni- oyca,
żeli dla urny i skąps tw a, i że w iększe  »Ta scena iest nieporównaną* zaw o-
znayduią się rozkosze od zaspokoioney ła ła  Miss T r a c e y s  »tak, iest to scenaa 
próżności. J u l i i a  raz ieszcze u s i ło w a -  p rz e rw a ł  S ir  M o r t i m e r  »która nas sa- 
ła  w yyść  na dw ór. Ł ag o d n y m  g ło sem  rnćm  uczęstn ic tw em  uszlachetnia. W ie l -  
i  z p rz y t łu m io n e m i łz am i rzek ł do m ćy  homyslności M i s s  B e r e s f o r d  n iew y- 
oyciec: »zostań m oia  córko® w z ią ł  ią ró w n a m y  w p ra w d z ie ,  'lecz m ech  nie­
czule za rękę i tak m ocno  usciskał, iak m yślą  ci biedni ludz ie ,  że w  tey  c a łć y  
ieszcze nigdy tego od niego n ie  parnię- okolicy oprocz Miss J u l i i  żadna nie 
ta ła .  m ieszka dusza, coby m ia ła  iakow es u-

Ludzkość z w y c ię ż y ła , żarty  i  d o w -  czucie na nadzę sw o ich  bliźnich. Nie
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z e c h c e m y ż h n  złożyć co natychmiast na 
drogę? »To m ó w ią c  w z ią f  sw ó y  Kape­
lusz w  rękę , w ło ż y ł  do niego Kilka

fw in e ó w  i chodził z n im  naokoło, 
naczne h y ły  składki wszelako stary 

B e r e s f o r d  w szystkich przew yszy ł da­
jąc  trzydzieści g w ineów  , i  nam aw ia iąc  
tę całą  rodz inę , ażeby przy iego fab ry ­
kach szukała pracy i pożyw ien ia ,  które 
ićy na całe życie zapewni, Oddalił się 
p o tć m ,  ażeby pozw olić  w olnego biegu 
sw o im  uczuciom  i łz y  w y le w a ł  w  obec­
ności po łudn iow ego  słońca ! wszyscy za­
siedli znow u  do s t o ł u , a z n iem i i o- 
w a  rodzina, tylko Sir M o r t i  m e r  m iey -  
sce p rz e m ie n i ł ,  gdyż siedział odtąd obok 
J u l i i .  Na pow iększenie  ićy  pomiesza­
nia p rzyby ł ieszcze oyciec , usciskał ią 
serdecznie i z a w o ła ł :  »Zobaczycie P a ­
now ie  tu coś now ego  , oyca , k tó ry  cór­
ki swoićy prosi o przebaczenie! kocha­
n a  J u l i o ,  b y łe m  n iesp raw ied liw ym  
dla c ieb ie , ok ru tnym  , za tw ardzia łym  ! 
przebacz m i , usciskay m n i e , t e ­
raz bow’iem  dopiero s ta łem  się przez cie­
b ie  szczęśliw ym  człow iekiem ."

Spoczyw ali ieszcze w  n iem ćm  a pe- 
f n ć m  czułości obięciu , gdy S ir H o n -  
m  e n z a w o ła ł : »Ey Panie B e r e s f o r d ,  
to w idzę n o w ą  w y p raw iłe ś  nam scenę? 
N ie , nie sądziłem  n ig d y ,  że W P a n  ie- 
steś s e n t y m e n t a l n y m . "

S ta ryB  e r  e s f  o r d  w sta iąc  odpow ie­
d z ia ł:  »Teraz m uszę opow iedzićć  moie 
zdarzenie ; córka m oia rozgn iew ała  
mnie i mocno poniżyła . Ażeby nasze 
tow arzys tw o  i pow ierzchow nośc ią  usza­
now ać , p o s ła łe m  iey dw adzieścia  g w i­
n e ó w  na kupienie d aw n o  upragnionćy 
aksam itnćy sukni, k tóra w przódy  drogą 
m i  się być w y d aw a ła .  W y s ta w c ie  so­
bie P ańs tw o  m oie podziw ienie i zgor­
z e n i e ,  zobaczywszy ią iak przyiechała 
tu tay  w  t ym  sta rym  ubiorze. Nie m ia ł-  
żem  p raw a  okazać ićy w ted y  moiego 
g n iew u?  Ale teraz — o nigdy le p ićy n ie  
m ożną było użyć tych gw ineów ."

»Smićy się w ięc  W P a n  z m oiego  
u c z u c ia , -S i r  H o n m e n !  D um nieyszy  
iestem z tego ubioru m ć y  c ó r k i , niżeli

gdyby cała  p o ły sk iw a ła  z ło tem  i b r y ­
lan tam i."

»Tak iest P a n ie  B e r e s f o r d ,  ode­
z w a ł  się S ir M o r t  i m  e r  tę starą suk­
n ię  zam ieniła  J u l i i  a na ubiór hono­
ro w y  | P i im y  za zdrow ię  tćy, która roz­
kosze próżności pośw ięc iła  uczuciom  
politow ania ."

Sala cała zabrzm iała  toastem  , ale 
wszystkie panny pokąsa ły  sobie przy 
pićiu usta ze zgorszenia, a M i s s  T r a -  
c e y s  rzekła do sw oiego sąsiada, że S ir  
M o r t i m e r  iest n iezn o śn y m  fanta- 
stykiem.

R ozeszło  się to w a rz y s tw o , ażeby 
się poźnićy zeyść do w ieczerzy i do 
balu. Rodziny i przyjaciele w y sz u k i­
w a li  sobię osobnych pokoiów  do od­
poczynku i do przebrania. Chociaż 
J u l i  i a n ie  m yśla ła  n a w e t  o podob­
nych rzeczach, wszelako ićy  se r­
ce było  tak  p rz e p e łn io n e , że sobie 
życzyła  być sam a ze s w o im  oy- 
cem . S ir  M o r t i m e r  aż do d rz w i iey  
nie us tąp ił  i dopiero teraz postrzeg ł 
z zadum ien iem  , że policzki J u l i i  
zn o w u  się rum ieńcem  przyodziały i 
że iey oko uśm iechało  się w esoło  , iak  
gw iazda wieczorna na m a io w e m  niebie. 
P o żeg n a ł  ią z uszanow aniem  w  w y r a ­
zach , z m iłością w  tonie głosu i w  o- 
c z a c h — dla uczynienia m a łć y  przeiazd- 
ki. Chociaż J u l i i  a sprzeciw iła  się te ­
m u , nic to nie pom ogło , oyciec ićy  na­
p isa ł s łó w  kilka przez umyślnego do sw o ­
iego buchha l te ra , gdyż p o w ia d a ł : »J u 1 i o 
ty musisz tańczyć tego w ieczora , m u ­
sisz być wesołą a ubraną iak królew na! 
T ą  razą ieszcze bądź m i po s łu szn ą ,  zrób 
oycu tw o ie m u  tę m c łą  przyiem ność!" — 
Mogłaż się J  u l i  a d łużey  sprzeciw iać  l

Stary Jegomość po trzebow ał nieia- 
kiego odpoczynku , w yszukał sobię spo- 
koynego mieysca i  przespał się z go­
dzinkę , ażeby się przyiem nem i m a rz e ­
n iam i pokrzepić na niepokoie w ieczora. 
— J u l i i a  została sam ą, te tak szybko 
po sobie następuiące w y p ad k i i uczu­
cia i w czoraysza bezsenna noc rozlała
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także po ióy  delikatnych czfonkach om ­
d lenie . Zasunęła w ięc  r y g ie l , spuścifa 
firanki, w ygodnie  pofożyła  się na sofię

i drzym aiąc uleciaffa 
w zm acniaiących.

( Dokończenie nastąpi.)
w  krainę snóvr

Rzeczy rozmaite .
Z R o s s y i .  — Czytamy w  niedawno wy- 

daney przez tłumacza N a s  a r ó w  nader interesuią- 
cey podróży r o s y y s h i e g o  poselstwa do braiu tatar­
skiego K o k  a n t ,  którego mieszkance mówią czystym  
t u r e c k i m  ięzykiem , i w oświacie znacznie m i  pcstą-

5i i i , że tam panuie naysurowsza sprawiedliwość. ATaź- 
ego , komu dowiodą oszuk aństno  ,] bez różniej o- 

soby obnażywszy ze sukien przepedzaią przez wszyst­
kie ulice batogami , i sam musi się g łośno  oszukań­
cem wymieniać. Sądowe ich spory  prowadzone by-  
waią bez protoku łu .  Ich sędziami są kapłani wyda-  
waiący wyroki i przysądzaiący s łuszuość  w  licznych  
zgromadzeniach, tudzież pod nadzorem naywyźszego  
zarządcy. Zdrada i lichwiarstwo bywaią śmiercią ka­
rane. Kray zabiera maiątek osądzonych ; żony tych­
że i dorosłe  córki wydalą za mąż za prostych ż o ł ­
nierzy. Za kradzież odćinaią iedną albo obiedwie  
ręce podług wartości rzeczy ukradzionej .  Po wyko­
naniu tey kary puszczaią złodzieia  zmaczawszy atoli  
w  przody pozosta ły  kawałek iego ręki w  kipiącym 
olciu. M ordercę przystawiaią krewnym zabitego , ci 
albo z a b ić ,  albo go sprzedać mogą. Łamiąca śluby  
małżeńskie zakopywaną bywa po same p iers i ,  a p o ­
tem ią lud  aż na śmierć feaminuic,

Z W a r s z a w y .  —  Od nieiakiego iuż czasu  
istnicie  w W arszawie fabryka piwa angielskiego i 
porteru-, prowadzona przez familiią angielską nazwis­
kiem H a  I I ,  która przybyła tu prosto  z swćy oy- 
czyzny i tam także trudniła się p iwow arstwem , Za- 
dzierżawiony browar na tę fabrykę iest na Czystem  
aa W olsbiemi rogatkam i,  koszow a butelka piwa ko- 
sztuie z ło .  i gr. i 5 ,  a takaż butelka porteru zło .  i 
gro. 6 bez butelek. Szczególniey piwo bardzo się 
znawcom p o d o b a ,  ale go teraz dostać n iem ożna,  
pierwsza bowizm partya iahą zrobiono iuż została  
wyprzedaną; porter  iest ieszcze. W przyszłyni mie­
siącu Faździerniku będzie znowu świeże piwo i por­
t e r ,  i p o d łu g  zapewnienia fabrykanta będą daleko 
l e p sz e ,  iah t e ,  które na pierwszą probe wyrobił .

Lud. B o i a n u s  Prof. Uniwcrs. W iicńsk. na- 
pisa ł  pian do założenia szkoły weterynaryi w  P ol­
szczę i przysła ł  go Kommissyi Iizą. Wyznań i O- 
świece. W ładza ta w dowód zadowolnienia swego  
przesła ła  mu w darze medal bity na pamiątkę l  niw. 
W arsz .  — W Petersburgu odlewaią teraz dwa kolo­
salne popiersia Jana P o t o c k i e g o  i Stani.  T r t -  
b e e f e i e g o .  — Zacny pisarz Baz. B r o d z i ń s k i  
wezw any ieszcze w  roku zeszłym na Profesora Kroi. 
W arszaw . Uniwersytetu , rozpocznie od i .  Paźdz, r. 
b. knrs krytycznej  literatury polskiej’.

Dnia 13. Lipca r. b. grad poczynił  znaczne  
Szkody, w  W arszawie iuż obliczono, iż do zooo z ło ­
tych iest  straty przez wybicie okien , a osobliwie na 
inspektach w ogrodach. —  W  okolicy Tarczyna w  
Powiecie B łońskem  okropna burza i grad niezmierne  
szkody zrządziły. Bndynki p o w yw racan e , okna pra­

wie  w każdey w si  wybite g r a d e m ,  chłopca Jednego 
grad z a b i ł ,  a nayszczególniey w  wsiach Xiężowoli i  
Xawerowie possesora  Antoniego C z a c h o w s k i e g o  
dotknęło  to n ieszczęście ,  gdyż ani s ia ć ,  ani życia  
utrzymać familii i gminy nie dołu. Ta burza o m il  
Ą od  W arszawy w  okręgu kilku wsi i częścią miasta  
Tarczyna zboża uszkodziła. — W Grochówie  wicher  
w yw róc ił  holendernią, przyczem kilka sztuk bydła za- 
bitem i zostało.

Groby pod kościołem dawniey zwanym S. B e ­
nona na now.em mieście przed kilku tygodniami dla  
przewietrzenia zostały  otwarte. Osobliwsza suchość  
tego raieysca i dobra budowa zachowały w całości  
ciała romaitych osób o d  dawnych czasów tam z łożo­
nych. Prawie nie znayduic się tam żadna zgni l izna ,  
ciała są tylko z e sch łe ,  a ubiory po  większćy części  
nieuszkodzone. W trumnie na kterey iest napis : 
„F ryderyk  W i n k l e r  roku 1684“  widać zwłoki nie­
boszczyka , którego rysy twarzy należycie rozpoznać  
m o ż n a ,  chociaż nieboszczyk iuż lat i 3 o  iak żyć  
p r z e s ta ł ,  a kitayka karmazynowa będąca podszewką  
iego sukni,  tak iest świeżą, iakby dziś kupioną była .  
W inney trumnie spoczywała zwłoki iakicyJ matki 
z małem dz ieck iem , zmarłćy przed 7 3  l a t y / c a ł a  po­
stać iest tak całkowicie zachowaną, iakby przed kilku  
dniami żyć przestała. — Kościoł ten b y ł  stawiany za 
panowania W ł a d y s ł a w a  IV. przez rzemieślników  
religii katoliclfiey , sprowadzonych z N iem iec,  do bu-  
dowanla różnych domów w wzrastaiącey wówczas  
W arszaw ie ,  Jitorzy po  całodzienney p r a c y ,  w nocy  
przy pochodniach budowali ten kośció ł  bez żadney  
za swą pracę nagrody; a materyiały  dostarczane by­
ły  z dobrow olnych pobożnych shłauck.

O Sobotnićy  burzy smutne z okolic ieszcze do­
chodzą wiadomości. W Groycu i przyległych wsiach  
wicie  stodoł  , drewnianych a nawet ceglanych domów  
wyw róconcm i z o s ta ło ,  a m ało który dóm pozosta ł  
aby niemiał uszhodzonego dachu. Grad nie wszędzie  
p a d a ł ,  lecz gdzie upadł, pow ybiia ł  do szczętu zbo­
że, W mieście Tarczynie wiatr zerwał krzyż z k o ­
ścioła i u tkw ił  go  g łęboko w-ziemie.

W Puławach przy instytucie przeznaczonym do 
kształcenia nauczycieli  szkół  wicyskich , ies t  także  
szkoła muzyki kościclney. Słysząc  mszą śpiewa­
ną przez uczniów tyy szkoły , dziwić  się potrzeba  
w iak krótkim czasie dzieci wieśniaków polskich * 
sposobionemi zostały  do wykonania z łatwi

ów.przytomnością nawet trudnych spiewć  
chór b j ł  przeniesiony do s to l icy ,  nie 
to są wieyscy śpiewacy .

u-
ością i 

Gdyby ten  
lewierzonoby , że

10  sa w iejscy  śp iew a cy ,  zadziwiliby znawców będą­
cych" w Warszawie.  Ta szkoła obiecnie wielkie ko­
rzyści , upowszechni smak w  muzyce , i  usposobi d o ­
brych organistów.

Z P a r y ż a .  :— Cenzura teatralna zakazała sceny  
w  których się przebiiaią sztyletem , truią , strzelaią  
z karabinów i p is to le tó w ,  lub  naśladuią huk dział.  
Policyiu zakazała także w  ogrodach ogniów sztucz­
nych pnkaiących.

Hedakcia F .  E r  a t t e r a .  — Drukiem J. P i  1 1 e r  a,


